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Prawo Jana Tluścika
szystko jedno, nie ustą­
pimy — zaciął się Fra­
nek Przepiórka.

Głowił się tydzień i 
i dwa. W końcu zdecy­

dował. W ciężkiej trosce najle­
piej poradzi Jarosz. Jarosz, 
chłop z sąsiedniej wsi, swojak, 
a teraz już warszawski, obyty, 
ponoć partyjny — pomoże. 
Pojadą z Czają. Czaja z Jaro­
szem zaufani.

— Tylko ty. Marycha nie leć 
i językiem na wieś. Nikomu 
ani słowa, bo jak niczego nie 
wskóram, niech choć ludzie ze 
mnie nie śmieją. A zresztą da­
remnie Tłuścikowi n:e będę się 
narażał.

Przepiórka zapakował do 
teczki osełkę masła, trochę jaj 
i ruszył w stronę czerniejącego 
z dala lasu. Pod sóśniną nie­
cierpliwił się Czaja:

— Czemu tak długo? Do au­
tobusu jeszcze 12 kilometrów; 
A tu noc.

Bokiem minęli Maruszewo i 
rozpłynęli się w mroku wilgot­
nego wieczoru jesiennego. Ich 
długie, wyciągnięte sylwetki 
wypłynęły dopiero w mdłym 
świetle przystanku autobuso­
wego w Lipnie. Akurat zdążyli 
na autobus.

Rano przybyli do Warszawy.

Major Jarosz golił się po­
śpiesznie. Wykład w 

szkole wojskowej o 9. Nawet 
nie ucieszył się wizytą. — No, 
gadajcie, byle prędzej, w czym 
rzecz?

Przepiórka i Czaja mówili 
chaotycznie, przerywając sobie 
nawzajem. O drodze, o tym, że 
dzieciom'krzywda, być
gdzieś sprawiedliwość, -&e oni 
dla gromady. Zaczęli wyjmo­
wać jakieś papiery, listy, za­
świadczenia.

Jarosz był przerażony. Wy- 
klad za 10 minut. Wojsko to 
nie randka, a tu, jak widać, po­
ważna sprawa. Narzucił po­
śpiesznie mundur i już w 
drzwiach dopinając guziki pła­
szcza. rzucił na odchodnem: — 
Czekajcie tutaj. Coś się zawsze 
wymyśli. Postaram się do was 
zadzwonić.

Czaja stanął przy oknie, po­
patrzył na ruchliwą ulicę. Ja­
kie tu życie w tym mieście. 
Przepiórka nie spuszczał oka z 
aparatu telefonicznego. Z tego 
czarnego pudełka mogło w każ­
dej chwili przyjść zbawienie.

Punktualnie o 10 rzeczywiś­
cie zadzwonił Jarosz. Głos miał 
świeży, pełen otuchy. — Za- 
bierzcie te wasze papierzyska 
i walcie prosto do KC, Pytaj­
cie o Wydział Samorządowy.

Czaja pośpiesznie notował 
adres na brudnym świstku. — 
Co za kace, jaki wydział? Do 
kogo, A ty?

— Ja mam swoją robotę. 
Walta zaraz. To swoi!

Spór szedł o drogę. Drogę, 
która biegnie przez zie­

mię miejscowego bogacza — 
Tłuścika.

Majątek przed wojną stano­
wił piękną całość. Teraz Tłu­
ścik podzielił i obsadził swo­
imi. Tu zięć, tam brat, tu sy­
nowiec. W tych czasach, to za­
wsze pewniejsze.

Droga skracała o trzy kilo­
metry odległość między gro­
madami: Helenowem. Marusze- 
wem. Kostusinem a traktem.

Ludzie chodzili tędy od nie­
pamiętnych czasów. Dzieci do 
ezkoly, kobiety na jarmark i 
do miasteczka po zakupy.

Tłuścik zżymał się, ciskał, 
Tłuścikowa wygrażała, ale lu­
dzie niewiele sobie z tego ro­
bili, korzystali z drogi nadal.

Dopiero w zeszłym roku Tłu­
ścik poprosił do siebie na po­
pijawę kuma Sokalskiego. któ­
ry za sekretarza Sądu Grodzkie­
go w Lipnie pracuje i zaskar­
żył do sądu trzy gromady — 
że jego drogę nieprawnie uży­
wają. Zapłacił adwokata i spra­
wę wygrał.

Z Tłuścikiem szkoda było 
■ gadać. Samolub. Tak go i na 

wsi nazywano. Kobiety zamy-

śliły

roku, orzeka- 
,... brak u- 

w dziedzinie 
kompetencje

te, plus mapę 
rosyjską :e- 

wyraźną linia

pójść do adwokata Gol- 
czewskiego w Lipnie. Może ja­
kiś bardziej ludzki. I dzieci 
wzięły ze sobą, żeby się nimi 
świadczyć. Małe one przecież, 
wątłe, a do szkoły w Długiej 
Woli siedem kilometrów mu­
szą zimą biegać.

Adwokat popatrzył obojętnie 
na dzieci i poradził... samolot 
kupić, będzie prędzej do tej 
szkoły.

Wieś zdecydowała nie ustę­
pować. Przecież to inne 

czasy, nie te z sanacji. Prze­
piórka, członek Gminnej Rady 
Narodowej, małorolny chłop, 
sam ma siedmioro drobiazgu. 
Wiadomo, koszula bliższa jest 
ciału. I Konika Andrzej do 
partii chodzi. Kontakt ma ze 
światem.

Kopka rzeczywiście żakrząt- 
nął się koło sprawy. Zaapelo­
wał do gminy. Gminna Rada 
przyznała słuszność gromadzie. 
Uchwały Gminnej Rady Tarło­
wa i Lipna (gromady przynale­
żą do dwóch gmrin) dołączono 
do akt. Skargę poparto pismem 
Wydziału Powiatowego z dnia 
11 kwietnia 1949 
jącym wyraźnie: 
prawnień eąidu 
wchodzącej w 
władz administracyjnych i sa­
morządowych..."

Zaświadczenia 
pożółkłą, starą, 
szcze, na której 
figurowała droga, jako trakt 
publiczny, plus siedemdziesiąt 
podpisów pełnych lub znaczo­
nych krzyżykami przesłała gro­
mada do Sądu Okręgowego na 
apelację.

Niech sąd w Radomiu roz­
patrzy po czyjej stronie praw­
dą.

Sąd Okręgowy w Radomiu 
dnia 16 września 1949 r. za­
twierdził... rację sobka Tłuści­
ka przeciw interesom trzech 
gromad chłopskich.

Wyrok do wykonania otrzy­
mał komornik Czapczyński. 
Obszedł chałupy, zwołał gro­
mady, obwieścił wszem wobec 
triumf Tłuścika... „Sąd Okręgo­
wy — brzmiał wyrok ostatecz­
ny — zakazuje gromadom: He- 
lenów, Maruszew i Kostusin, 
oraz poszczególnym członkom 
tych gromad korzystać dla 
przejazdu, przechodu i przego­
nu z drogi biegnącej wzdłuż 
majątku, stanowiącego własność 
ob. Jana Tłuścika..."

Tłuścikowie drogę 
żerdzią, zaorali ziemię, 
walali kopce. U wylotu 
wilii fundament. Podstawę pod 
figurę Najświętszej Marii Pan­
ny. Figurę obstalowali u ka­
mieniarza w Lipnie. Kosztowa­
ła ładny grosz — 26 tys. zło­
tych. Tłuścik z natury nigdy 
nie był szczodry. Za wygodze- 
nie konia do przewiezienia 
snopków czy za pożyczkę 
ćwierci żyta na przednówku — 
dobrze sobie kaizał płacić. Ale 
tu warto było 6ię wykoszto- 
wać. Figura Matki Boskiej mia­
ła zaakcentować triumf Tłuści­
ka i raz na zawsze zagrodzić 
drogę dzieciom, furmankom 
chłopskim i gromadzie.

Dz’ady" nie skończyły jed­
nak z Tłuścikiem. Chło­

pi z Iłżyckiego, to naród upar­

zaparli 
poroz- 
posta-

ty doświadczony niejedną bie­
dą i nieszczęściem.

Z uporem, zapałem przedkła­
dają Czaja i Przepiórka swoją 
rację kierownikowi Wydziału 
Samorządowego KC PZPR-u. 
Rozkładają mapy, pokazują pa­
pierki, zaświadczenia.

— Najważniejsze — to po­
śpiech. Bo jak on, Tłuścik, fi­
gurę postawi, ksiądz ją poświę­
ci — to amen. Kobiety drogą 
nie przejdą. A figura gotowa za 
kilka dni.

TowaTzy_sze z KC zaczęli naj­
pierw od kłopotliwych pytań:
— Co to właściwie w tym Ma- 
ruszewie za porządki? Gdz;e 
organizacja partyjna? Co robi 
starosta? Dlaczego czekano do 
wykonania wyroku?

Potem były długie telefony 
z Ministerstwem Sprawiedliwo­
ści — jak rzecz wygląda od 
strony prawnej.

W końcu powzięto decyzję:
— Niech się Czaja i Przepiórka 
przygotują do powrotu następ­
nego ranka. Bez obawy. Nie po­
jadą sami Razem z nimi wyru­
szy towarzysz z Wydziału Sa­
morządowego KC i dyr. Gru» 
dziński ze „Sprawiedliwości". 
Sprawa niełatwa — dwa wy­
roki, apelacja, komornik. Trze­
ba będzie rzecz rozsądzić na 
miejscu...

"P od orzeczeniem radomskie-
* go Sądu Okręgowego fi­

gurowało między innymi nazwi­
sko sędziego Turowskiego.

Ugrzeczniony, starszy pan o 
siwych włosach 1 myślącym 
wyrazie twarzy — pamięta każ­
dy szczegół sprawy. 30 lat pra­
cy w sądzie wyostrza zawodo­
wą pamięć.

Turowski mówi ze spokojem, 
jest przekonany (i przekonania 
swego nie zmienia do końca 
rozmowy) o słuszności wyro­
ku, który zatwierdził.

Dialog między nim, a dyr. 
Grudzińskim nabrzmiewa pra­
wnymi sformułowaniami. Tu­
rowski traktuje całą rozmowę 
jako popis swojej erudycji, 
żonglerkę paragrafami ustaw.

— Zastanówcie się — dele­
gat Ministerstwa Sprawiedli­
wości próbuje przebić twardy 
mur zawodowej obojętności — 
trzy wsie, kilkadziesiąt rodzin, 
przeszło sto dzieci i jeden so­
bek, który dziś, w 1949 roku, 
w Polsce śmieje się z groma­
dy?

To nie było łatwe wyroko­
wanie, kosztowało mnie dużo 
wysiłku, poważnego przemy­
ślenia.

— A czy w tej rozterce du­
chowej wzięliście także pod u- 
wagę — uchwałę Rady Gmin­
nej, stare mapy, świadków 
gromadzkich?

Tu pamięć sędziego zawodzi. 
Turowski pamięta doskonale, 
ale tylko dowody racji Tłu­
ścika.

Dyr. Grudziński wychodzi z 
wrodzonego sobie spokoju:

— Jeżeli więc jesteście tak 
gorliwym obrońcą „legalizmu", 
powinniście byli na podstawie 
pisma Urzędu Powiatowego, 
stwierdzającego wręcz, że dro­
ga jest publiczna — choćby 
odroczyć wykoname wyroku, 
poradzić się Warszaw

— Sąd jest wyższy 
protekcyjne pisma ■— 
ście deklamuje sędzia 
6ki.

ponad 
uroczy- 
Turow-

Nie widzicie za ustawą, 
za literą prawa — człowieka 
— unosi się tow. Grudziński.

W tym wypadku zresztą nie­
słusznie, Sędzia Turowski nie 
zauważa tylko dzieci z Heleno- 
wa, biegnących siedem kilo­
metrów do szkoły, nie widzi 
siedemdziesięciu podpisów pod 
uchwałą gromadżką.

Ale człowieka za ustawą wi­
dzi i broni. Tylko, że człowie­
kiem tym jest... kułak sobek, 
Tłuścik.

TA7"ciemnym korytarzu Sądu 
’ ' Grodzkiego w Lipnie peł­

no chłopów z okolicznych wsi. 
Pani sędzia jest właśn:e na 
rozprawie. Woźny sądowy wy­
wołuje ze schodów świadków 
i wpvcha ich na salę sądową. 
— Ńo, prędzejs, właźcie.

Komornik, ów Czapozyński — 
opasły brzuchacz o płaskiej, 
uśmiechniętej twarzy — kłania 
się w pas. Widać pocztą pan­
toflową (albo telefonem — rok 
jest bądź co bądź 1949) został 
uprzedzony o wizycie pana 
„ministra" z Warszawy.

Sędzia Aniela Krenzelewska 
zdejmuje togę, przerywa roz­
prawę, zaprasza do kancelarii. 
Sędzia Krenzelewska, córka 
miejscowego aptekarza, mała, 
drobna kobietka — sprawia 
wrażenie najpotulniejszej oso­
by pod słońcem. Kapituluje bez 
dyskusji, rozbraja się z miej­
sca wobec autorytetu przed­
stawiciela Ministerstwa.

— Takiego pan dyrektor 
jest zdania, no cóż, my tu da­
leko od stolicy.

Przed wojną obecna pani sędzia 
Lipna była urzędniczką Sądu 
Najwyższego. — No tak — 
Warszawa, to wielki świat. Tu 
w zabitym Lipnie, z klientelą 
chłopska, z drobnymi sprawa­
mi o obrazę, kradzież drzewa, 
wypasanie bydła na 
polu...

Trochę to może I 
nie odwoływać raz 
decyzję sądu, 
sekretarzem sądu — kum, a 
zastępcą jego jest — zięć Tłu­
ścika Borek. No, ale trudno. 
Chęć utrzymania stanowiska 
przeważa wszystkie wątpliwo­
ści. Pani sędzia to wielki au­
torytet w Lipnie.

Sędzia Krenzelewska sama 
proponuje wznowienie spraiwy. 
Ponieważ procedura może po­
trwać czas dłuższy, podsuwa

cudzym

ni ezręcz- 
powziętą 

szczególnie, że 
sądu

TADEUSZ SOKÓŁ 

NURT KLASYCZNY
Wulkana mrocznej hall stalowni dziś sławią — 
robotnika, co ogień w Wielkim Piecu dławi.
Jak walczący gladiator tarczą przedramienia 
osłania wzrok przed żarem syczących płomieni 
Nagi tors oliwkowej nazbierał polewy 
i dymi jak gorące stalowe odlewy.
Nike wyścigu pracy — rudowłosą Sławę. 
z fabryki włókienniczej rytmem wiersza sławię. 
Porównam ją do Sztompki. Tak Jak on klawisze, 
ona palcami swymi struny nić kołysze 
i tylko dreszcz przebiega po każdej z tych dłoni, 
gdy wyzwala się Szopen, lub oko nić goni.
Znasz z reprodukcji posąg „Chłopca z cierniem 

[w stopie"?
Wyjdź na boisko Polski. Niejeden tam chłopiec 
i dziewczyny pęd wiatru ścigają. Lub dyskiem 
prosto w słonce: dysk w słońcu gra srebrnym 

[połyskiem,
A tu na placu ćwiczeń chłopcy ze stalowni, 
a tam dziewczyny z fabryk od szpul i od ogni 
wyległy na stadiony w tysiącach szeregów 
w defiladzie młodości, w najpiękniejszym biegu, 
Nike czas mój inaczej zwie i bliższą czyni 
klasycznym rytmem sławię jej trud i jej wynik.

myśl doraźnego odwołania na­
kazu egzekucyjnego. Umyła 
ręce, rozpogodziła się i uważa 
że właściwie nie ma się o co 
już gniewać. Drobna sprawa. 
Zaprasza uprzejmie do zjedze­
nia wraz z nią skromnego o- 
biadu.

Dyr. Grudziński spaceruje 
niespokojnie po wąskiej kan­
celarii, nie rezygnuje z wyko­
rzystania „sporu o drogę", ja­
ko elementu ■wychowania spo­
łecznego.

— Czy koleżanka nie do­
strzegła w tej sprawie momen­
tów społecznych, wałki klaso­
wej trzech gromad z sobkost- 
wem kułaka?

Pani sędzia Krenzelewska 
jest wyraźnie zdziwiona.

— Walka? Przesada, panie 
dyrektorze. I to chłopi, i to 
chłopi...

Na trakcie w gromadzie 
Maruszewo czeka na de­

legację z Warszawy tow. Bu- 
dulski — starosta z Iłży, tow 
Niebrzvdowski — sekretarz 
kom. gminnego PZPR. Wszyscy 
chcą się przyjrzeć finałowi 
walki o drogę. Nastrój jak 
przed bitwą. Szofer „wypoży­
czony” wraz z wozem od Mi­
nisterstwa Administracji Pu­
blicznej denerwuje się, jakby 
to jemu kto drogę zastawił — 
żeby tylko ten Tłuścik nie 
przegadał ,/władzy". Nawet 
Czaja i Przepiórka nie czują 
się pewnie. Widać weszliśmy 
w sferę wpływów Tłuścika. Wła­
śnie stoimy koło jego posesji.

Tłuścik czeka przy wejściu. 
Wygląd jego kontrastuje ja- 
krawo z nazwiskiem. Chudy, 
szczaipowaty. Małe, szczurze 
oczka biegną niespokojnie od 
jednego do drugiego chłopa z 
asysty. Tłuścikowa,, gruba, roz­
lazła, postępuje krok w krok 
za „swoim", potakując jego 
mądrości. Syn Tłuścika, bez­
czelny wyrostek, 
z miejsca atak. On 
dzi.

Spora gromadka, która oto­
czyła Tłuścika, potakuje z 
przejęciem.

Delegacja 
przedstawiciel 
Wydziału 
spojrzeli po sobie skonsterno­
wani. Starosta wyraźnie się 
zawahał. A więc może jednak 
omyłka, może zwykła sąsiedz­
ka złośliwość. Trzeba rzecz 
przedyskutować, przysłać inży­
niera, mierniczego, przeprowa­
dzić dokładnie śledzlwo.

Przepiórka też ©tracił pew­
ność siebie. Nie jest już taki 

rozpoczyna 
tu przewo-

z Warszawy,
Ministerstwa i 

Samorządowego

wymowny, jak w Warszawie. 
Wobec pewności Tluścika, 
gładkości wymowy jego synal- 
ka traci rezon.

Żeby jego syn byt przy nim. 
Ale syn daleko — kształci «ię 
w szkole oficerskie . Żeby Ja­
rosz przyjechał razem. Niechby 
choć żona przyleciała z dzieć­
mi! Ze złością pomyślał, że 
pewno u sąsiadki siedzi, ani 
przypuszcza, że sprawa, o któ­
rej mówiła gromada przez cały 
rok. waży się teraz, w tej 
chwili.

Czaja stoi z boku. Coś tam 
tłumaczy, kręci, pokazuje. Ja­
kiś nieswój.

Dyr. Grudziński zwraca się 
do gromadki chłopów, którzy 
ciasno stanęli przy młodym 
Tłuściku:

— No, powiedzcie jak tam 
było dawniej — chodzili ludzie 
tą drogą?

<— Tędy? Chyba tylko ta 
Niemca.

—• A gromadzie ta droga ko­
nieczna?

— Po co? Czy drugą nie 
prze;da na trakt? Na to samo 
wyjdzie.

Tymczasem komornik; ów 
Czapczyński, szepnął słówko 
Tłuścikowi na ucho. Ten po­
śpiesznie każę zaprzęgać dwu- 
konkę. prosi gości do prze­
jażdżki. Pieszo niewygodnie, 
daleko. A tak gościom łatwiej 
będzie się przyjrzeć, na własne 
oczy sprawdzić, komu ta droga 
potrzebna.

Ten widoczny pośpiech wy­
daja się delegacji podejrzany. 
Goście wybierają spacer. Po- 
w:etrze rześkie, czyste. Przejdą 
się drogą Tluścikową. te trzy 
kilometry po drodze jest spo­
sobność, żeby porozmawiać z 
ludźmi wypytać — co i jak?

Gdzieś pośrodku drogi do 
Helenowa wyłonił się 

chłop długi, jak tyka. To Kon­
ka — pezetperowiec z Mura- 
6zewa. Ktoś tam z grupy po­
stępującej za Tłuścikiem chciał 
go odepchnąć, ale on szybko 
wcisnął się bokiem między de­
legację i gniewnie rzucił: — 
Ludzie z Warszawy kogo tu 
słuchacie? Toć to same Tłuści- 
ki, kochana rodzinka, kuzyny, 
zięcie, chyba tylko jeden Pałka 
obcy, zaprzedany świadek ku­
łaka za konia, co mu go na 
zwózkę wypożyczył.

Z drugiej ©trony od Kostusi- 
na podchodzili nowi ludzie. 
Kobiety włączały się powoli do 
szeregu wyrostki podskakiwa­
ły wesoło drogą.

Droga dochodziła do Hele­
nowa. Zapadał zmrok, wydłu­
żał postacie wyłaniające się z 
chałup ustawionych w równym 
dwuszeregu.

Rodzinka Tłuścika niknęła, 
malała w rosnącym ■dumie. Nie­
spokojni kręcili się koło sta­
rosty, tłumaczyli coś po cichu, 
konspiracyjnie.

Przepiórka rósł. Ożywił się, 
kręcił po zaoranej ziemi, ska­
kał od człowieka do człowie­
ka, coś tam przypominał, do­
wodził. Tłum posuwał się da­
lej. Dzieci biegały truchcikiem, 
żeby nadążyć za starszymi.

Przed chałupę wyszedł zgar­
biony staruszek. Zdziwionym 
wzrokiem spojrzał na podnie­
cony tłum.

— Powiedzie no, stary i— 
krzyknął Cza''a — od dawna 
drogą koło Tłuścika Chodzicie?

— Jakem jeszcze koszulę w 
zębach nosił.

Młody Tłuścik rozwścieczony 
podskoczył do Czaji. — Banda 
wy jedna, pętaki, złodzieje le­
śni f tak przegracie! głupcy!

— Kto biedny, ten i głupi. A 
kto głupi, ten i biedny — we­
stchnęła bezzębna starowinka 
kusztykająca za pochodem. — 
Nigdy biedny z bogaczem nie 
wygrał.

•Plum gęstniał coraz bar- 
dziej. Ludzie doszli do 

traktu. Zatrzymali się. Od cza­
su do czasu padały z ogarnię- 

(ciąg dalszy na str. 2)
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Prawo Jana Tłuścika PIOTR' BOROWY

(Dokończenie ze str, 1) 
tego mrokiem tłumu anonimo­
we zdania, za j przeciw. Lu­
dzie Tłuścika i ludzie gromady. 
I znowu ten sam glos tej sa­
mej broniący sprawy. Tłum 
poruszał się. Ludzie pokrzyku­
jąc, broniąc swojej racji — 
przechodzili to na lewą, to na 
prawą stronę. Po dziesięciu mi­
nutach stały już naprzeć.w 
siebie dwie, świadome swoe 
racji i wzajemnej wiogości gru. 
py: femiliancka niei czna gru­
pa Tłuścika i nabrzmiała gn:e- 
wem grupa obrońców praw 
gromady.

Księżyc był w pełni. Na pa­
górkowatym terenie sylwetki 
ludzkie rysowały się nierówno. 
Biały od poświaty żwir traktu 
uwydatniał po stronie gromady 
sylwetki: Konki, Czat Prze­
piórki i odsuniętego o parę 
kroków od swoich popleczni­
ków, drapieżnego, rozdygota­
nego Tłuścikowego wyrostka.

Stali twarzą w twarz.
— No powiedz — Konka 

zwraca się do córki Pluty, dwu­
hektarowego chłopa — powiedz, 
dogodził ci Tłuścik?

Mała podniosła poważną twa­
rzyczkę, wyrecytowała jak na 
lekcji:

— Nasza pani mówi, te to sa­
molub. Przez niego chodzimy 
siedem kilometrów do szkoły. 
To niespołecznie.

Wyrostek Tłuścika rzucił 
się w stronę Plutówny:

— Musita akuratnie do Dłu­
giej Woli? A do Piaskowa nie 
łaska. Tam też jest szkoła.

— Dla ciebie gówniarzu będę 
do czteroklasow’ej posyłał, kie­
dy Maryśka w szóstej! — krzyk­
nął Pluta. — Niedoczekanie.

— Co wam po takiej drodze 
— próbuje zza pleców syna za­
pobiec starciu Tłuścik. — Prze­
cież ona wąska, kiepska, nawet 
dwie furmanki 6ię nie wyminą.

— To nic — wesoło odkrzyk­
nął Czaja podniecony obecno­
ścią Konki — będzie jeszcze 
kiedyś bita, elegancka i druty 
elektryczne nad nią przeciągną.

Z tłumu wystąpiła Kaczmar- 
czykowa, której mąż w fabryce 
starachowickiej pracuje. Poka­
zała na swój wydatny — pod 
fartuchem — brzuch.

—- To już szóste, a pięć co ra­
no nogi w rosie moczy, jak do 
szkoły lata. A co będzie dopie­
ro zimą. Chyba on, Tłuścik, bę­
dzie za szpital płacił.

Najmłodsze uczepiło się nogi 
matczynej. — Wyjdź, powiedz, 
jak to Tłuścik psami dzieci 
straszy.

— Wy tam nie pyskujta! — 
wrzasnął zięć Tłuścika. — Cu­
dze chceta zniszczyć?

— A ty nas wszystkich i to 
nie od dziś. Widzita go, PSL- 
owiec!

Tłuścik gwałtownie zaprote­
stował:

— Ja? To nieprawda. Z PSL u 
wystąpiłem. Do polityki się nie 
mieszam.

— Od kiedy? Jak twój pan 
Mikołajczyk do Amerykan u- 
ciekł?

Doskoczyli sobie do oczu. 
Czaja wrzasnął:

— U Tłuścików sędzia Kreń- 
zelewska na obiedzie była, bry­
czką ją wozili. Kary boskiej dla 
niego nie ma, podkopuje, stra­
szy.

Tłuścikowa wystąpią na śro­
dek placu:

— I tak nic nie zrobita. Sąd 
postanowił. Daremne wasze ga­
danie.

— Co? — oburzył się Konka, 
podszedł do delegacji, krzyknął 
głośno: — Jak ten drań wygra 
sprawę nad gromadą, z partii 
wystąpię, nie chcę. nie poddam 
się kułakowi! Do miasta pójdę 
na zarobek. Nic tu po mnie.

Starosta, sekretarz komite­
tu gminnego, dyrektor z 

ministerstwa, odsunęli się na 
bok i przed ogłoszeniem decyzji 
jeszcze raz badali topografię te­
renu, rozpytywali sołtysa z Ma- 
luszewa. sprawdzali, ile trzeba 
nakładać na inną drogę do trak­
tu. Delegat Wydziału Samorzą­
dowego KC krótko przeciął 
sprawę. Nie ma co dyskutować. 
Trzeba przede wszystkim ogło­
sić odwołanie egzekucji. Zwol­
nić drogę dla gromady. Potem 
zobaczyny.

Tłum otoczył samochody. 
Przez ułamek sekundy pełne 
światła reflektorów wydobyły 
z mroku ciżbę niespokojnych 
postaci. Po sekundzie światła 
zmalały. Tłum zapadł się z po­
wrotem w ciemność. W tej 
chwili widać było w promie­
niach bladego światła jedynie 
wyolbrzymioną postać komorni­
ka Czapczyńskiego, który znie­
ruchomiał z papierem w ręku.

Czapczyński, uśmiechnął się 
kwaśno, rozpoczął uroczystym 
głosem:

,.W imieniu Rzeczypospolitej, 
ja, komornik Czapczyński, od­
wołuję orzeczenie egzekucyj­
ne... a skutki prawne są takie, 
że nikomu nie wolno przeszko­
dzić w przechodzeniu i w prze­
gonie"... — kończy wśród ciszy, 
którą przerywa jedynie zawo­
dzenie Tłuścikowej. — O boleści 
moja, zniszczą, stratują. Taka 
krzywda i za co?

Czapczyński skończył czyta­
nie.

— Kto podpisze protokół?
Tłum się zawahał. Podpisać 

znaczy płacić, może znów- po są 
dach wystawać.

Wystąpił Konka. — Dajcie, 
podpiszę. Za nim Przepiórka. 
Potem zgłaszali się wszyscy. 
Komornik odsunął ich — nie 
trzeba więcej.

Teraz odwalić drogę. Żerdzie 
ustąpiły pod naporem tumu.

Delegacja z Warszawy wsia­
dła do samochodów. Wozy le­
dwo mogły wyjechać z pomię­
dzy napierającego z obu boków 
tłumu. Co jedni zdejmowali 
czapki, jeszcze raz zaglądali do 
środka. Wozy ruszyły. Wśród 
nocnej ciszy okrzyk: ,.Niech ży- 
je Ministerstwo!" — odbijał się 
dwukrotnym echem.

Wilhelmina Skulska
Odnotowano dnia 1 grudnia 

roku 1949 — w Maruszewie Ra- 
domskm. (..Kuźnica")

(Na progu nowego roku)
Festiwal Sztuk Radzieckich 

jeszcze się nie zakoń­
czył. W styczniu 1950 ro­
ku ujrzymy w kraju i w 

Warszawie przedstawienia festi­
walowe teatrów młodzieżowych, 
teatrów lalki i aktora i tea­
trów mlodego*widza.

Teatry dramatyczne powróci­
ły już z Warszawy do swoich 
miast z nagrodami i refleksjami. 
Doświadczenia Festiwalu są 
twórcze, różnorodne, pouczają­
ce. Wiele teatrów pokazało w 
stolicy świetne przedstawienia, 
których nawet od nich nie ocze­
kiwaliśmy. Inne niespodziewa­
nie zawiodły. Usprawiedliwić je 
może jedynie fakt, że pracując 
nie na swoich 6cenach dawały 
przedstawienia dużo gorsze od 
tych, które sąd konkursowy o- 
glądał na miejscu. Tak było na 
przykład z Teatrami Wybrzeża 
(„Ożenek" Gogola, „Młoda 
Gwardia" Fadiejewa), Teatrem 
Powszechnym w Warszawie 
(„Gastello" Sztoka), z teatrem 
radomskim („Burza" A. Ostrow­
skiego), którego aktorzy wym­
knęli się reżyserowi.

Festiwal Sztuk Radzieckich 
miał inne wymiary i inne zało­
żenia niż Festiwal Szekspirow­
ski w roku 1947. Inne założenia 
ideologiczne, inne założenia ar­
tystyczne. W Festiwalu zgłosiło 
udział 57 teatrów zawodowych 
z całego kraju, w tym 37 tea­
trów dramatycznych, 1 teatr 
szkolny, 4 teatry muzyczne, 9 
teatrów lalki i aktora. A więc 
prawie wszystkie teatry zawo­
dowe współzawodniczyły ze 60- 

Państw. Teatry Dramatyczne w Krakowie: M. Gogol
„Ożenek"

bą o najlepsze wystawienie 
sztuk radzieckich. Niektóre z 
nich, jak teatry krakowskie, 
teatr w Olsztynie, teatry Ziemi 
Pomorskiej i inne przygotowały 
na Festiwal jednocześnie kilka 
sztuk. Obok teatrów zawodo­
wych poza konkursem wzięło 
udział w Festiwalu tysiące a- 
matorskich zespołów robotni­
czych i chłopskich. Ich doświad­
czenia, zwłaszcza doświadcze­
nia zespołów chłopskich 6ą dla 
życia kulturalnego Polski nie­
mniej ważne i twórcze, niż do­
świadczenia teatrów zawodo­

wych. Po raz pierwszy w tym 
roku, równocześnie z reformą 
szkolnictwa artystycznego, za­
częto zaorywać stare miedze 
pomiędzy teatrem zawodowym 
a teatrem amatorskim. Trzeba 
mieć dzisiaj ostrą świadomość, 
że bez dopływu nowych ludzi 
i talentów ze środowiska robot­
niczo-chłopskiego, niedostatecz­
ne kadry aktorstwa polskiego 
nie podołają zadaniom nowego 
festiwalu polskich sztuk współ­
czesnych w roku 1950, jak nie 
podołały — pomimo wielkiej 
ofiarności reżyserów i aktorów 
— zadaniom Festiwalu Sztuk 
Radzieckich. — Aktorzy bo­
wiem, skądinąd świetni w in­
nych rolach, rzadko kiedy u- 
mieli odczuć i odtworzyć czło­
wieka radziecki ag o, a nawet 
polskiego robotnika i chłopa w 
naszych współczesnych sztu­
kach. I to jest bodaj pierwsze, 
najważniejsze, ostrzegające do­
świadczenie Festiwalu, z które­
go ludzie teatru i działacze kul­
turalni winni wyciągnąć wnio­
ski.

Jak widać z przytoczonej licz­
by zespołów, biorących udział 
w Konkursie, Festiwal Sztuk Ra­
dzieckich swoim rozmachem, 
powszechnością i wynikami 
przerósł wszystkie inne, prze­
rósł obliczenie organizatorów. 
Zamiast planowanego sprowa­
dzenia do Warszawy 12 zespo­
łów teatralnych, przybyło dwa­
dzieścia kilka, w tym teatry 
krakowskie przywiozły ze sobą 
225-osobowy zespół, wraz ze 
statystami i trzema sztukami, 
zakwalifikowanymi do finału.

Niektóre z teatrów dorównywa- 
jące poziomem przedstawieniom 
warszawskim, a czasem je prze­
wyższają e (Lublin, Białystok) 
pozostały na miejscu.

Festiwal Sztuk Radzieckich 
nie był więc wystawą najlep­
szych przedstawień, organizo­
waną na zasadzie tylko arty­
stycznego kolekcjonerstwa, ale 
był również przeglądem pracy 
i ambicji teatrów, pracujących 
w miastach, w których jeszcze 
polskich teatrów nie było.

Może być powodem naszej 
dumy, że teatry wrocławskie, 

Teatr Polski w Szczecinie, Ol­
sztynie, osiągnęły tak dobre 
wyniki artystyczne i nagrody. 
Festiwal był również przeglą­
dem repertuarowym, w którym 
po raz pierwszy w Polsce i w 
krajach demokracji ludowej, lu­
dzie teatru i społeczeństwo mo­
gli poznać w jednym festiwalu 
dzieła największych pisarzy ro­
syjskich i najnowsze — drama­
turgów radzieckich, takich au­
torów jak: Gribojedow, Pusz­
kin, Suchowo-Kobylin, Ostrow­
ski, Gogol, Czechow, Lermontow' 
Gorki i współczesnych: Tre- 
niew, Ławreniew, Swietłow, Pie- 
trow, Bułhakow, Simonow, Gri- 
gulis, Jacobson, Surow, Fadie- 
jew, Komiejczuk, Sofronow i in­
ni. Sztuki innych współczesnych 
autorów radzieckich, których 
teatry nie wystawiły z powo­
du braku tłumaczeń, wystawio­
ne będą jeszcze w połowie ro­
ku 1950.

Należy zaznaczyć, że wysta­
wiono podczas Festiwalu pra­
wdę wszystkie utwory Gorkiego, 
które cieszą się w kraju wiel­
kim powodzeniem i zostały zali­
czone do najlepszych artystycz­
nie przedstawień Festiwalu. 
(,,Jegor Bułyczow i inni”, „Mie­
szczanie", „Na dnie".)

Festiwal Sztuk Radzieckich 
był wielką próbą dla teatru 
polskiego, biorąc pod uwagę za­
łożenia ideologiczne jak i arty­
styczne. Opinii publicznej nie 
jest może wiadome, że Festiwal 
Sztuk Radzieckich przypadł na 
czas reorganizacji życia tea­
tralnego w Polsce, zmian kie­
rownictw teatrów, zespołów, re­
montów budynków teatralnych, 
zniesienia sezonów, upaństwo­
wienia teatrów i reorganizacji 
gospodarczej.

Festiwal Sztuk Radzieckich 
można więc uważać za pewną 
próbę sił przed nowym rokiem 
teatralnym, w którym teatry 
całkowicie przeorganizują się. 
Próba ta wypadła dobrze, bio­
rąc pod uwagę, że większość 
nowych sztuk radzieckich była 
przetłumaczona dopiero w mie­
siącach sierpniu, a nawet wrześ­
niu 1949 roku. Prawie wszystkie 
teatry wzięły udział w Festiwa­
lu, pracując niezwykle ofiarnie, 
przystępując często do współza­
wodnictwa pracy w wykonaniu 
technicznym przedstawień, aby 
wziąć udział w Festiwalu i 
Dniu Pracy Stalinowskiej.

Zasługą aktorstwa polskiego, 
reżyserów, scenografów i pra­
cowników technicznych jest to, 
że z podziwu godnym wysił­
kiem przygotowali na czas wi­
dowisko festiwalowe. Ze w tym 
wysiłku niejednokrotnie teatry 
brały na siebie więcej niż mo­
gły i potrafiły zrobić, nie jest to 
tylko ich błędem. Były to am­
bicje szlachetne. Jeśli na przy­
kład aktorzy teatru radomskie­
go nie sprostali przedstawieniu 
„Burzy" Ostrowskiego, to za­
sługą teatru wraz z kierownic­
twem jest przetłumaczenie i po­
kazanie wyjątkowej sztuki spo­
łeczeństwu i aktorom. Nie wi-

Państw. Teatr Narodowy 
w Warszawie: M. Gorki 

„Jegor Bułyczow*'

dzieliśmy również dotąd w re­
pertuarze polskich teatrów sztu. 
ki Gribojedowa „Biada temu 
kto ma rozum". Zagrał ją po raz 
pierwszy w Polsce robotniczy 
zespół świetlicowy. To mówi 
więcej niż utyskiwania kryty­
ków na poziom przedstawienia.

Doświadczenia i korzyści Fe­
stiwalu są ogromne. Wypadnie 
je szerzej omówić na krajowej 
konferencji teatralnej, która 
odbędzie się w bieżącym miesią­
cu. Będą w niej wyciągnięta 
wnioski dla dalszej pracy: tea­
trów, reżyserów, aktorów, dra­
maturgów i dla przyszłego Fe­
stiwalu Polskich Sztuk Współ­
czesnych, który odbędzie 6ię w 
drugiej połowie 1950 roku.

Teatry zaczynają rok 1950 t 
bogatymi ubiegłorocznymi do­
świadczeniami artystycznymi i 
organizacyjnymi. Nowy rok tea­
tralny, który pokrywa się z ro­
kiem budżetowym kończy z se­
zonowością w teatrach oraz do­
tychczasową „giełdą" aktorską. 
Teatry przestaną być również 
zależne od „kasowości" sztuk, 
która wpływała dotąd na reper­
tuar i gospodarkę teatrów. Dzię­
ki upaństwowieniu teatry mogą 
w 1950 roku ukształtować swo­
je zespoły artystyczne, określić 
repertuar i dać wyraz artystycz­
ny pracy swojego teatru. Aktor, 
siedzący dotąd na walizce, prze­
stanie wędrować z nią z teatru 
do teatru. Zaczęta reforma tea­
tralna, upaństwowienie teatrów, 
czynią repertuar i widownię 
teatralną nie przypadkową. 
Wraz z planowaniem gospodar­
czym przyszło planowanie arty­
styczne. Ani jedno ani drugie 
nie może dziś obyć się bez sie­
bie. Znalazło to wyraz w dwoi­
stym kierownictwie teatru, w 
którym obok dyrektora kierują­
cego teatrem jako przedsiębior­
stwem państwowym, pracuj* 
kierownik artystyczny teatru, 
odpowiedzialny za pracę arty­
styczną i jej wyniki. Nie powi­
nien on więcej zajmować 6ię 
bieganiem po urzędach i tro­
skami, które mogą od niego od­
paść. Powinien za to zająć się 
pełniej i swobodniej teatrem ja­
ko sztuką. Uświadomili sobie to 
dobrze reżyserzy i aktorzy w 
Festiwalu Sztuk Radzieckich, 
który był dla nich i odkryciem 
i nauką.

„ * („Odrodzenie")

„Było to pod koniec lata 1941 
roku za drutami Oflagu Ilb. Je­
den z kolegów-jeńców nabył w 
kantynie prowadzonej przez 
feldfebla — partyjnego hitle­
rowca jakiś drobiazg z galan­
terii skórzanej, portmonetkę 
czy portfel, coś w tym rodzaju. 
Przyniósł ten nabytek na salę 
i przy dokładniejszych oględzi­
nach znalazł w jednej z licz­
nych przegródek kartkę pa­
pieru wielkości biletu tramwa­
jowego. Na kartce zwyczajnym 
ołówkiem wypisane były czte­
ry zdania:
„Nieder mil dem Nationalismus" 
„Nieder mit dem Krieg" 
„Es lebe Freiheit*'
„Es lebe Komunismus"

Powyższy epizod opisany 
półtora roku temu przez 
Leona Kruczkowskiego 

we wstępie recenzji antyfa­
szystowskiej powieści niemiec­
kiej Hansa • Reina pt. „Finale 
Berlin" ,ożył w mej pamięci 
teraz, kiedy ostatnie wypadki 
rozegrane w Niemczech uwy­
pukliły jego znamienną wyra­
zistość...

Kruczkowski pisze o wzru­
szeniu, jakie ogarnęło go pod 
wpływem tych słów, napisa­
nych prawdopodobni ręką 
robotnika lub robotnicy w ja­
kiejś n.emieckiej fabryce ga­
lanteryjnej.

„Te cztery zdania — czyta­
my — zabrzmiały mi wówczas, 
jak przejmujący szept z kata­
kumb, z takich podziemi osta­
tecznej zdawałoby się bezna­
dziejności i zatraty, w jakich 
chyba nigdy jeszcze i w żad­
nym kraju nie pogrzebano wol­
nej myśli, wolnego człowieka".

Tacy byli. Odizolowani od 
własnego narodu, bez oparcia 
ani zaplecza, przejęci pogardą 
i nienawiścią do własnej ma­
chiny państwowej, — antyfa- 
szyści niemieccy odszukiwali 
się w lab ryntach konspiracji, 
by dawać s-obie znać o walce 
na śmierć i życie x systemem 
niekończącej się zbrodni. Roz­
bici, pogubiwszy wszystkie 
n emal więzy łączności, pozba­
wieni możności zorganizowa­
nego działania, atakowali wro­
ga każdy na własną rękę, wie­
rząc, że rozproszona dywersja 
przejdzie k edyś w otwartą 
walkę.

Niepewni dnia ani godziny, 
opleceni ciasną siec ą szpiegów 
jawnych i ukrytych, potrafili 
jednak objawiać swą solidar­
ność wobec więźn ów innych 
narodów — ofiar tego samego 
systemu. Pomocą i przyjaźnią 
manif- 'owali swą postawę, 
dając jednocześnie świadec-

„HEFAJSTOS
’ i inni

(nazwałyśmy go tym mianem 
kowala olimpijskiego, bo był 
kulawy i pracował wciąż nad 
płomieniem) zawsze umiał 
znaleźć taką chwilę, w której 
dozorujące nas esmanki odda­
lały s ę nieco i wtedy dawał 
nam swe życiodajne zastrzyki 
— wiadomości o klęskach nie­
mieckich. Gdz eś koło poło­
wy stycznia doniósł nam

two, że będzie do czego na- 
wązać, gdy hitleryzm runie 
pod ciosami z zewnątrz.

...Pracowałyśmy w ramach 
„Aussenkommando" obozu 
koncentracyjnego Flossenburg 
w saksońskiej fabryce żaró­
wek elektrycznych. Najbar­
dziej męczył nie głód, nie kil­
kunastogodzinna harówka co­
dzienna, nie poniewierka, nie 
tęsknota, — największą udrę­
ką był stojący czas. Nie mie­
liśmy gazet, znikąd żadnych 
wiadomości — dni straszliwie 
do siebie podobne nawarst­
wiały się jedne na drugie, 
wzmacniając pozory n ©skoń­
czonego trwania. Największym 
wrogiem w niewoli jest brak 
świadomości odrzucanych za 
siebie dni, skracanie się czasu 
niewoli. I my właśnie byłyśmy 
na to skazane.

Pewnego dnia majster na­
prawiając gaz pod moją ma­
szyną, schylony, zagadał do 
mnie:

— Nam się to też nie podo­
ba.

Od tamtego dn a się zaczę­
ło.

Miałyśmy Już zawsze gaze­
ty lub wiadomości — czasami 
jedno i drugie. „Hefajstos"

stanie wzięty I wtedy na naj- dnie, aż odezwał się gradem 
wyższych gałęziach zawisną te bomb spadających na fabry- 
łotry... Na najwyższych gałę- kę. Pognali nas w tłumie in- 
ziach, co dziesięć lat temu po- nych rozbitków — niewolni- 
winno było się stać — zgrzyt- ków, setki kilometrów przed 
nął nienawiścią przez zaciś­
nięte zęby.

Tego dnia byłyśmy zupełnie 
zaczarowane. Wolność zapach- 
niała tuż tuż... Przestało się 
mówić o kartoflach, o chlebie, 
nie mogłyśmy spać. Każda 
czekała tylko następnego dnia, 
żeby się o nowych postępach 
dowiedzieć. Ale rankiem czas 
znowu stanął. Nie było 
ani wiadomości — były 
apele karne i śledztwa.

A „Hefajstos" znikł!
„Standgericht"! — 

szept po fabryce. Okazało się, 
że od dawna mieli go na oku, 
że wyśledzili, jak się z nami 
porozumiewał, że w końcu 
jedną z naszych „nakryli" z 
gazetą. Było to w dodatku 
nielegalne komunistyczne pis­
mo. Wystarczy. „Hefajstos" 
znikł i szybko za nim Erwin, 
przyjaciel jego ,który. gdy 
prosiłyśmy go o uruchomienie 
maszyny, mówił:

— Stanęła maszyna? No, to 
co? Wszystko stanie przecież 
za chwilę!

— Zawsze byłem 
i pozostanę nim do 
lubił powtarzać, nie 
ściany mają uszy.

Znikł z pola widzenia w pa­
rę dni po „Hefajstosie".

Po odejściu tych dw*óch czas 
Faję tygodni, a Berlin zo-stał przez długie, długie tygo-

ze gazet 
tylko

...Naprawiając gaz pod moją 
maszyną schylony zagadał do 

mnie...
szczególnym entuzjazmem o 
n es a mo witych skokach ggan- 
tycznej ofensywy Armii Czer­
wonej.

biegł

komunistą 
śmierci — 
bacząc, że

siebie. Po drodze ludzie pa­
dali jak muchy z głodu, cho­
rób i kul esesmańskich. Al* 
na postojach z męskiego kon­
woju przekradał się do nas 
więzień niemiecki Fred z Dus­
seldorfu, magazynier. Przyno­
sił nam jedzenie, koce i nade 
wszystko podtrzymujące sło­
wna.

— Owijajcie nogi szmatami 
— uczył nas. Moczcie nogi w 
każdym strumyku na postoju. 
Musicie wytrwać — walki są 
już na ulicach Berlina.

Chłopcy - mówili o nim, że 
niejednego od śmierci głodo­
wej wyratował. Umiał korzy­
stać ze swojej „funkcji". Sam 
nie dojadał, ale najprzeróż­
niejszymi fortelami niezmor­
dowanie karmił ludzi ze swych 
zapasów.

Przyszła wreszcie wolność.
Czas ukazał się znowu w ca­

łej swej potędze i krasie — 
aby milowymi krokami biec 
przed siebie. Tacy jak „Hefaj­
stos" i wielu im podobnych 
nasycali go swym wysiłkiem, 
entuzjazmem i wiarą, aby 
wreszcie ukazać światu poraź 
pierwszy w dziejach inne obli­
cze swego kraju. Po raz pierw­
szy w histori ofiara antyfa- 
sz” ’.v niemieckich nie po­
szła r-~ marne."

ZOFIA RZEPLlNSKA



W DARAMOW

Głodny step-STEPEM OBFITOŚCI
Po pożegnaniu przygodnych 

towarzyszy podróży, uda­
łem się do miasta. Nazy­
wa się ono — podobnie 

jak cała ta okolica — Głodny 
Step.

Zaraz za plantem kolejowym 
biegną proste, jak str/zała, ulice 
miasta, zabudowane białymi 
domami. Gałęzie drzew euka 
liptusowych chronią przechod­
niów przed słońcem. Chłodne 
•wody aryków (kanałów) prze 
pływają przez podwórza i sa­
dy, przecinają place, dając wil­
goć roślinom.

— Życie narodzio się w tych 
okólicach dopiero nedawno — 
jakie 15 lat temu — powiada 
inżynier-meliorator, Uzbek
Dżura Nasymow, który rasem 
ze mną przyjechał tu z Mos­
kwy.

Ojciec Dżury Nasymowa był 
tragarzem na jednej z przy­
stani Syr—Darii, która płyn e 
na wschód od Głodnego Stepu. 
Nie wiadomo, jakie byłyby lo­
sy syna tragarza, gdyby nie 
Rewolucja Październikowa. 
Zamiast paść < ’
Dżura Nasymow poszedł do’ 
szkoły. Władca radz ecka u- 
możliwiła mu również i dalszą 
naukę: w roku 1934 Nasymow 
ukończył 
Rolniczy.

W tym 
niczowie

(Notatki z podróży)

Minąwszy rzekę Syr-Darię pociąg nasz po sześciu 
godzinach zatrzymał się na niewielkiej stacyjce kole­
jowej w Głodnym Stepie. Stare wschodnie przysłowie 
uprzedzało: ,,O ile nie musisz, nie zapuszczaj się na 
Głodny Step“. Obecnie każdy, kto się tu znajdzie, 
zmuszony jest stwierdzić, że stare przysłowie straciło 
już swą aktualność. Tam, gdzie wieki cale leżała wy­
palona przez słońce ziemia, dziś zielenią się sady wo­
kół nowego osiedla. Za nimi, jak okiem sięgnąć, ścielą 
się plantacje bawełny pola ryżu i kukurydzy, bogate 
winnice.

dowali domy i elektrownie. 
Tak budź ło się życie na ziemi, 
która przez całe tysiąclecia 
czekała na swych prawdzi­
wych gospodarzy.

Dżura Nasymow zapropono­
wał, bym pojechał z nim do 
kołchozu im. Lenina odległego 
o 150 kim. od stacji Głodny 
Step. Dawniej kiedy podróżo­
wano na wielbłądach, droga ta 
zajęłaby nam około 3 dni cza* 
su. Obecnie do kołchozu pro­
wadzi doskonała szosa i przę- 

cudze bydło,t jazd samochodem trwa dwie i 
pól godziny.

Po drodze widziałem ogrom­
ne pola, z których uprzątnięto 
pszenicę. Dawniej wydawało­
by się to bajką, dz ś — dzięki 
nowoczesnej agrotechnice — 
stało się rzeczywistością. Po 
obu stronach drogi błękitnieją

Taszkencki Instytut

samym roku budow- 
drugiej pięciolatki

kana łu, cicho szemrała

wszczęto prace, 
nawodnieniem

...Staliśmy nad. brzegiem 
woda...

stal nowskiej rozpoczęli atak 
na pustynię: 
związane e
Głodnego Stepu. Młody inży­
nier, Dżura Nasymow zaczął 
budować kanały, śluzy i tamy, 
podczas gdy jego koledzy bu-

tu i ówdzie stawy. Wykopali je 
mieszkańcy Głodnego Stepu, a 
wodą napełn ły eimowe i wio­
senne deszcze. Na wszystkie 
strony od stawów rozchodzi 
się sieć kanałów, które dostar­
czają wilgoci roślinom. Nic

Wśród nowych ksiqiek

PRZEWRÓT UMYSŁOWYw Polsce XVIII wieku
Władysław Smoleński 

—„Przewrót umysłowy w 
Polsce XVIII wieku". — 
Wyd. 3. Państwowy In­
stytut Wyd. 1949.

Wierzenia, dzieci nieświa. 
domości. niedługo prze* 
żywa ją swą matkę “ — 

taką oto sentencję umieścił ja* 
ko motto do swojego dzieła 
Władysław Smoleński, publi­
kując je przed 58 laty.

„Przewrót umysłowy w Pol­
sce wieku XVIII“ napisany 
został w 1891 roku. Książka ta, 
obrazująca przy pomocy ol­
brzymiego materiału archiwal­
nego i bogatej dokumentacji 
stan kultury w Polsce w XVII 
i XVIII stuleciu oraz uporczy* 
wą walkę obozu reformy z no­
sicielami ciemnoty i zacofania 
— była swego czasu rewelacją. 
Obnażała z podziwu godną 
śmiałością zdziczenie obycza­
jów, które nastało w Polsce po 
okresie „złotego wieku“ ostat­
nich Jagiellonów, pokazywała, 
jak tytanicznej pracy imała się 
bynajmniej nie rewolucyjna 
„familia", podejmując walkę 
z zadawnionym zacofaniem na­
szego kraju.

Dzieła historyczne często ma­
ją to do siebie, że starzeją się 
niemal tak szybko, jak roczni­
ki gazet. Książka Smoleńskie­
go należy jednak do tych wy­
jątkowych utworów, które od­
żywają co pewien czas, pozwą- 
lając ludziom nowej epoki zna­
leźć również i dla siebie boga­
ty materiał, przyczyniając się 
w nowych i jakże odmiennych 
czasach do wzmocnienia walki 
postępu z wstecznictwem, No­
wego ze Starym.

„Konfederacja targowicka w 
nałogach warstw zachowaw­
czych potężną dla swych wido­
ków politycznych znalazła dźwi- 
gnię — pisze w swym dziele 
Smoleński. — Dla pociągnięcia 
ku sobie mas wystąpiła z ha­
słami najskrajniejszego wstecz- 
nictwa, ścigała najniewinniej- 
sze objawy wolnomyślności". 
Pod pozorem „obrony" religii, 
targowiczanie tępili wszelki, 
najlżejszy nawet podmuch 
świeżości, który ludzie obozu 
reformy usiłowali tchnąć w 
skostniały organizm upadającej 
Rzeczypospolitej".

Nie ma nic bardziej niebez­
piecznego, niż tzw- „analogie 
historyczne". Niesposób jed­
nak nie dostrzec jak niewiele 
nauczył się obóz wstecznictwa. 
Niesposób nie zauważyć podo 
bieństw w metodach, używa­
nych przez reakcję wówczas, 
w wieku XVIII i dziś w wie­
ku XX.

Dzieło Smoleńskiego trudno 
nazwać syntezą historyczną w 
pełnym tego słowa znaczeniu. 
Jest to raczej obszerne studium, 
zawierające jednak tak bogaty 
materiał dokumentarny, że nie 
może się bez jego znajomości 
obejść żaden pragnący poznać 
dzieje Polski człowiek. Co wię­
cej, stanowi ono nader zasad­
niczy materiał uzupełniający 
do studiów nad naszą współ­
czesnością. pozwala lepiej zro­
zumieć zasadniczą i jakże ak­
tualną prawdę, że „wierzenia 
to dzieci nieświadomości" i że 
walka o zaszczepienie całemu 
społeczeństwu zasad naukowe­
go myślenia i pełnej świadomo­
ści politycznej jest jednocześ- 
nie walką o poprawę naszego 
bytu, o silną Polskę, o jej szczę­
ście i dobrobyt.

więc dziwnego, że nawet w 
najbardziej upalne lato, kiedy 
temperatura w słońcu s ęga 70 
stopni, liście drzew i zasiewy 
zielenią się niczym młode pę­
dy.'

Na rozległych pastwiskach 
pasą się stada bydła rogatego, 
wielbłądów, kon e, kozy i ow­
ce. Ilość budowanych na ste­
pie nowych pomieszczeń 
świadczy o szybko wzrastają­
cej zamożności farm hodowli 
bydła.

W kołchozie im. Lenina po­
witał nas przewodniczący za­
rządu, Ch kmat Chajdarow. 
Zgodnie z tradycyjną wschod­
nią gościnnością poprosił nas 
przede wszystkim do stołu. 
Rozłożone tu były dary Głod­
nego Stepu: jabłka, gruszki, 
brzoskwinie, dynia, winogrona 
oraz narodowe potrawy z m ę- 
sa: piław i szaszłyk.

Na widok suto zastawionego 
stołu inżynier Nasymow po­
wiedział:

— Sądzę, że najwyższy już 
czas nazwać Głodny Step — 
Bogatym Stepem albo Stepem 
Obfitości.

Wysoki i jasny pokój, w któ­
rym siedzieliśmy, wysłany był 
dywanami. Służył za jadalnię, 
W niszach między oknami 
lśniły miedziane naczynia. Z 
okien, wychodzących na taras 
widać było rozległy sad, a da­
lej basen i ogrody. Wśród zie­
leni bielały domki kołchoźni­
ków. Znikły już dawno niskie, 
ciemne lepianki e gliny. Takie 
„mieszkania" buduje się po 
dziś dzień po drugiej stron e 
granicy radzieckiej: w Indiach, 
Afganistanie i Iranie.

Rozmowa zeszła na temat 
gospodarki kołchozowej. Koł­
choz im. Lenina jest bogaty — 
posiada plantacje bawełny, 
winnice które zajmują obszar 
170 ha, sad na 136 ha, pasieki 
I farmy hodowli koni, owiec, 
farmę mleczarską i hodowli 
drobiu. Dochód e tej gospodar­
ki wyniósł w roku bieżącym 
7,9 miliona rubli, z których 4,6 
miliona rubli rozdzielono mię­
dzy członków kołchozu. Pozo­
stałe pieniądze użyte będą na 
rozszerzenie uspołecznionej 
gospodarki. Do kołchozu należą 
272 rodziny. Tak więc na każ­
dą z nich przypadło przeciętnie 
po 17.000 rubli. Jeżeli dodać 
pszenicę, warzywa i winogro­
na — wydawane za pracodni, a 
oprócz tego opłatę w postaci

Jednam z narzędzi reak­
cyjnej propagandy ame­
rykańskiej jest „kroni­

ka filmowa". Pod pozorem rze­
komo „obiektywnego rejestro­
wania faktów życia USA i ży­
cia międzynarodowego", 90 mi­
lionów amerykańskich bywal­
ców kin karmi się codzienne 
specjalnie przyrządzoną i przy­
prawioną propagandą filmową. 
Twórcy kroniki filmowej mogą 
się wykazać niemałym wkła­
dem w kampanię dezorientowa­
nia ludności amerykańskiej, 
rzucania oszczerstw na partię 
komumstyczną i na postępowy 
ruch robotniczy w USA. Przy­
czyniają się oni do idealizowa­
nia agresywnej i reakcyjnej po­
lityki rządu, wszczepiają w 
świadomość mas poglądy szo­
winistyczne, rasistowskie itd.

Tę reakcyjną propagandę, u- 
prawianą przy pomocy kroniki 
filmowej, zaopatrzono w pięk-

towarów powszechnego użytku 
ca bawełnę — to przekonamy 
s ę, że dochody kołchoźników 
są niemałe.

Przed 19 laty, kiedy eakła- 
dano kołchoz, prawie wszyscy 
jego członkowie byli analfabe­
tami. Obecnie połowa kołchoź­
ników posiada średnie wy­
kształcenie, a troje spośród nich 
—- zootechn k, specjalista w 
zakresie ogrodnictwa i agro 
nom — wykształcenie wyższe. 
Analfabetów nie ma zupełnie. 
Kołchoz posiada własny radio­
węzeł, własną, stację telefonicz­
ną, elektrownię, klub, szkołę, 
ośrodek lekarski, dom położni­
czy, przedszkole, żłobek, łaź- 
n ę.

Dow:edziawszy się, że jestem 
dziennikarzem przewodniczą­
cy, śmiejąc się, powiedział:

— Był u nas w roku ubieg­
łym jeden dEiennkarz: kores­
pondent — Amerykanin. Gość 
zza morza nie zainteresował 
się jednak tym, jak pracujemy 
i mieszkamy. Otworzył jakiś

...Na widok suto zastawio­
nego stołu, inż. Nasymow 

powiedział...
zagraniczny przewodnik i po­
prosi. by pokazać mu białego 
osła bucharskiego, minaret o- 
raz zapytał, ile kosEtuje kobie­
ta na targu. Białego osła nie 
mieliśmy. Trzeba go było wy­
pożyczyć w sąsiednim kołcho­
zie. M naret — powiedzieliśmy 
— można zobaczyć w Samar - 
kandzie. Co do trzeciej prośby 
Amerykanina, wytłumaezyliś 
my mu, że chociaż od czasu 
stworzenia radzieckiej Repu­
bliki Uzbeckiej minęło zaled­
wie 25 lat, ale nawet najstarsi 
ludzie zapomnieli już, kiedy 
na tutejszych targach sprzeda­
wano kobiety.

— No i cóż pow'edział wam 
Amerykanin?

— N c, Obraził się. Zapisał 
coś w swoim notesie i odje­
chał.

...Zapadał zmierzch.
Staliśmy nad brzegiem kana­

łu. Cicho szemrała przepływa­
jąca woda. Myślałem o nowej 
historii tej ziemi, myślałem o 
tym, jak obecnie mieszkają i 
pracują obywatele radzieccy, 
którzy przeobrazili przyrodę i 
wprowadz i! nowe, sprawiedli­
we porządki.

—\TOA$TNOWOROCZN¥

„Komunizm jest to wła­
dza radziecka plus elektry' 
fikać ja całego kraju".

W. Lenin

Znakomity pisarz rosyjski 
A. Kuprin w jednym ze 
swych opowiadań z 1906 

roku opisuje wiek przyszłości, 
r. 2996, kiedy to tysiącom spe­
cjalistów uda się już zrealizo* 
wać marzenia inżynierów i 
techników wieku XX — po* 
krycie całego kraju siecią wy­
sokiego napięcia- Nowy ener* 
giosystem wprawił w rucn 
wszystkie fabryki, zakłady 
przemysłowe, maszyny rolni’ 
cze. koleje i statki i okręty na 
rzekach i morzach, ogrzał i o* 
świetlił wszystkie domy. Starł 
z oblicza ziemi potworne koi 
miny fabryczne zatruwające 
powietrze. a w rolnictwie dał 
niesłychane wyniki przez k:I= 
kakrotne zwiększenie urodzaj’ 
ności gleby.

Nadszedł nowy rok 2906. In* 
żynier Północnej elektrostacji, 
wstając, podniósł kielich.

■*— Koledzy! Jeżeli pozwoli’ 
cie, natychmiast połączę się 
z naszymi kolegami, pracują* 
eymi na stacji południowej-

Powitanie nowego roku od* 
bywa się w ogromnej sali 
wspaniałego gmachu. Za okna’ 
mi iskrzą się gwiazdy nocy po* 
larnej, a wewnątrz potoki 
sztucznego słonecznego Światła 
zalewają zieleń roślin, stoły i 
biesiadników. Inżynier stacji 
Północnej włączył prąd wyso* 
kiego napięcia. Na ogromnym 
ekranie ukazał się taki sam 
wspaniały pałac, podobna sala 
i ludzie, wznoszący toast na 
rzecz nowego 2906 r. Jednych 
i drugich dzieli 20 tys. km, 
lecz znają się i uśmiechają na 
znak powitania, wnosząc kie* 
lichy. Prezes przemawia. Mówi, 
że każdy dzień odsłania przed 
nami całe nowe tajemnice 
świata i wszyscy z radością po* 
zziajemy nieskończoność i 
wszechpotęgę wiedzy.

Od czasu ukazania się opo« 
wieści Kuprina upłynęło 

44 lata. Kuprin zmarł w 1938 
r. Przed śmiercią mógł prze’ 
konać się, że narody radziec« 
kie już realizują najpiękniej* 
sze marzenia ludzkości. Tempo 
rozwoju gospodarki energe* 
tycznej w Związku Radzieckim 
pozwala przypuszczać, iż wspa* 
niała fantazja Kuprina ziści 
się stopniowo już za naszego 
pokolenia. Rozwój nauki 
świadczy o wielkich możliwo’ 
ściach energetyki przyszłości. 
Wtargnięcie radiotechniki w 
życe człowieka było już re= 
wolucją. a niedaleki jest czas, 
kiedy radio nie tylko będzie 
mówić i śpiewać, lecz praco­
wać za nas, ogrzewać i budo*

wać. Niełatwo możemy wy­
obrazić sobie wszystkie ogrom* 
ne zmiany, które wniesie do 
życia człowieka nowa energety­
ka. a mianowicie zmiany w 
przemyśle, rolnictwie; trans* 
porcie, życiu domowym, w ki* 
n e, radio, w telewizji i w pra­
sie. Ileż powstanie interesują­
cych problemów naukowych I 
technicznych.

Inżynierowie radzieccy pra« 
cują dziś gorączkowo nad po* 
kryciem kraju siecią wysokie* 
go napięcia. Realizowany jest 
plan elektryfikacji wielkiej ko* 
lei syberyjskiej z dwoma ma* 
gistralami wysokiego napięcia 
— jedną w zachodniej Syberii, 
drugą we wschodniej. Zelek­
tryfikowane magistralę kolejo* 
we połączą w przyszłości Ural 
z Kaukazem i Zagłębiem Do* 
nieck'm a Moskwę z Leningra­
dem i Murmańsk em. Żaden z 
krajów kapitalistycznych nie 
może sobie pozwolić ha ten te* 
wolucyjny plan zelektryfiko* 
wania kolei, gdyż nie dopuszczą 
do tego kapitaliści, którzy in* 
westowali swoje kapitały w 
kolejach parowych.

Na ostatnim wszechradziec* 
kim zjeździie elektrotechników 
omawiano zagadnienie zastoso* 
wania energetyki w rolnictwie 
i zastąpienia elektrycznością 
drogiego płynnego paliwa. Z 
pomocą rolnictwu przyjść mu* 
si elektryczny traktor. Próby, 
które prowadzono w ciągu o* 
statniich lat w Związku Ra* 
dzieckim, wykazały, że nąj* 
nowsza technika pozwala zelek* 
tryfikować stacje traktorowe 
przy równoczesnej elektryfika* 
cji całej gospodarki. Już w nie* 
dalekiej przyszłości w Związ* 
ku Radzieckim pracować będą 
równocześnie elektro traktory 
ze zwykłymi traktorami i stop, 
niowo zajmować ich miejsce-

W ciężkim przemyśle rozwój 
współczesnego budownictwa 
elektromaszynowego, związa* 
ny jest z ogromnymi doświad* 
czerniami przy zastosowaniu 
trzech "fazowego zmiennego 
prądu, gdy natomiast dla prze* 
kazywania na wielką odległość 
pierwszeństwo ma prąd stały o 
sile ok. miliona woltów, dla 
którego przestrzeń 2—3 ty®, km 
nie przedstawia już istotnych 
trudności. Ten też prąd bę» 
dzie miał zastosowanie w elek* 
tryfikacji kolei radzieckich.

Kuprin, lokując sw’oją fanta­
zję o zelektryfikowaniu całej 
Rosji w roku 2906, nie mógł 
przewidzieć, że rozmach bu* 
downictwa socjalistycznego w 
Związku Radzieckim będzie 
postępował tak szybko że czas 
pokrycia siecią wysokiego na­
pięcia jego ojczyzny będzie już 
mierzony tylko ilością 5-lafek.

HENRYK BARAŃSKI

TAŚMA FILMOWA na usługach
KŁAMLIWEJ PROPAGANDY

nie brzmiące hasło: „Taśma fil­
mowa nie kłamie". Ale w rę­
kach monopolistów amerykań­
skich taśma filmowa staje się 
zręcznym i złośliwym kłamcą, 
nie mniej, a może nawet bar­
dziej szkodliwym, aniżeli ame­
rykańska prasa i radio. Fałsze­
rze filmowi uciekają się do 
przeróżnych tricków, zresztą 
niezmiernie prostych i łatwych 
do zrealizowania. Taśmę filmo­
wą można przecież ciąć i kleić 
w dowolnym miejscu, dorabiać 
oddzielnie tekst dźwiękowy, in­
scenizować odpowiednie incy­
denty itd.

Produkcja kroniki filmowej 
w USA ześrodkowana jest w 
rękach pięciu towarzystw filmo­
wych, zajmujących stanowisko 
kierownicze w przemyśle filmo­
wym USA. Są to: „Twentieth 
Century Fox", „Warner Pa- 
th>*; JPaLśLIUPUnt"* „Univer- 
sal" i „Hearst News". Raftle t 
nich produkuje co tydzień po 
dwie kroniki filmowe, wyświe­
tlane w pozosta jących p,od kon­
trolą tych towarzystw kinach. 
Właściciele innych kin zmusze­
ni są dawać tę kronikę jako o- 
bowiązkowy nadprogram.

Pięć wyżej wymienonych to­
warzystw produkuje kronikę 
filmową w warunkach najściś­
lejszej wzajemnej współpracy, 
szczególnie ścisłej, jeśli idzie 
o zdjęcia wydarzeń międzyna­
rodowych. Zdjęcia te kopiuje 
się w 5 wydaniach, różnią się 
one jedynie tekstem komenta­
rzy.

A oto przykład ilustrujący je­
den ze sposobów, jakimi posłu­
gują się filmowcy amerykań­
scy, by uczynić z kroniki filmo­
wej narzędzie reakcyjnej pro­
pagandy.

Podczas wielkiego strajku ro­
botników portowych w San 
Francisco (w 1934 roku) doszło 
rzekomo pomiędzy strajkujący­
mi a policją do krwawych 
starć. Wypadki te zostały sfil­
mowane i wyświetlone w ki­
nach. Dopiero w dwa lata póź­
niej wyszło na jaw, że te „krwa­
we wypadki" były odegrane 
przez bandę łobuzów, wynaję­
tych specjalnie w tym celu 
przez towarzystwo filmowe we­
spół z pewnym producentem 
uzbrojenia, który pragnął przy 
tej sposobności wypróbować na

żywych ludziach działanie no­
wych gazów łzawiących.

Ale gdy w 1937 roku podczas 
stra jku robotników fabryki kon­
cernu „Republic" w Chicago 
sfilmowano przypadkowo praw­
dziwy napad policji na pikiety 
robotnicze — film ten nie był 
wyświetlany.

Równie tendencyjnie wyzy­
skują towarzystwa filmowe ma­
teriały zagraniczne, otrzymywa­
ne w ramach zawartych z za­
granicznymi firmami umów o 
wzajemnej wymianie informa­
cji filmowych. Na ekranach 
USA wyświetla się informacja 
sfałszowane, wychwalające ko­
lonizatorów holenderskich w 
Indonezji, dyskredytujące ruch 
narodowo - wyzwoleńczy ludu 
indonezyjskiego, popularyzują­
ce ruch gaullistowski we Fran­
cji itp.

Tak więc codziennie praktyki 
kronikarzy filmowych USA za­
dają na każdym kroku kłam 
głoszonej ^rzez nich dewizie: 
„Taśma filmowa nie kłamie", 
W rękach reakcjonistów i pod­
żegaczy wojennych film kłamie 
codziennie, stale i bezczelnie.

N, Żyweinow



Do gór i lasów
Wysokie góry i odziane lasy!
Jako rad na was patrzę, a swe czasy 
Młodsze wspominam, które tu zostały, 
Kiedy na statek człowiek mało dbały!
Gdziem potem nie był, czegom nie skosztował! 
Jazem przez morze głębokie żeglował.
Jazem Francuzy, ja Niemce, ja Włochy, 
Jazem nawiedził Sybilline lochy.
Dziś żak spokojny, jutro przypasany 
Do miecza rycerz: dziś między dworzany, 
W pańskim pałacu, jutro za-się cichy 
Ksiądz w kapitule — tylko że nie z mnichy 
W szarej kaplicy, a z dwojakiem płatem;
I to czemu nie? jeźliże Opatem.
Taki był Proteus, mieniąc się to w smoka, 
To w deszcz, to w ogień, to w barwę obloką. 
Dalej co będzie? Srebrne w głowie nici;
A ja z tym trzymam, kto co w czas uchwyci.

Na zachowanie
Co bez przyjaciół za żywot? więzienie, 
W którym niesmaczne żadne dobre mienie;
Bo jeśli się co przeciw myśli stanie,
Już, jako możesz, sam przechowaj, panie: 
Nikt nie poradzi, nikt nie pożałuje;
Takżeć jeślić się dobrze poszańcuje, 
Żaden się z tobą nie będzie radował, 
Sam sobie będziesz w komorze smakował.
Co ludzie widzisz, wszytko podejźrzani:

W oczy cię chwali, a na stronie gani,
Nie słyszysz prawdy, nie słyszysz przestrogi, 
Być, wierę, miały uróść na łbie rogi.
Uchowaj Boże! takiego żywota,
Daj raczej miłość, a chocia mniej złota.

Na posTa papieskiego
Pośle papieski rzymskiego narodu,
Uczysz nas drogi, a sam chybiasz brodu
Nawracaj lepiej, niźli twój woźnica,
Strzeż nas tam zawieść, gdzie płacz i tęsknica.

Na most Warszawski
Nieubłagana Wisło! próżno wstrząsasz rogi, 
Próżno brzegom gwałt czynisz i hamujesz drogi.
Nalazł fortel król August, jako cię miał pożyć,

■J.

A ty musisz tę swoją dobrą myśl położyć. 
Bo krom wioseł, krom promów, już dziś suchą nogą 
Twój grzbiet nieujeżdżony wszyscy deptać mogą.

O Staszku
Gdy co nie krzyczy usłyszy mój Staszek, 
To mi wnet każę przypisać do fraszek. 
Bracie! by się to wszystko pisać miało, 
Już by mi dawno papieru nie stało.

Do gościa
Nie nieść się długo z mym’ książeczkami. 
Gościu — boć n,eką: bawisz się fraszkami.

Do Jakuba
Że krótkie fraszki czynię, to, Jakubie, winisz; 

. Krótsze twoje nierówno, bo ich ty nie czynisz.

/msze#
Fraszki tym książkom dzieją: 
Kto s'ę puści na nie 
Uszczypliwym językiem, 
Za fraszkę nie stanie.

Fraszki nieprzepłacone, wdzięczne fraszki moje, 
W które ja wszytki kładę tajemnice swoje, 
Bądź łaskawie fortuna ze mną postępuje, 
Bądź inaczej, czego snadź więcej się najduje. 
Obrałliby się kiedy kto tak pracowity, 
Żeby z was chciał wyczerpać umysł mój zakryty, 
Powiedźcie mu, niech próżno nie frasuje głowy, 
Bo się w dziwny łabirynt i błąd wda takowy, 
Skąd żadna Ariadna, żadne kłębki tylne 
Wywieść go móc nie będą., tak tam ścieżki mylne 
Na koniec i sam cieśla, który to mistrował, 
Aby tu rogatego chłopobyka chował,
Nie zawżdy do wrót trafi, aż pióra zszychtuje 
Do ramienia,'toż ledwie wierzchem wylatuje.

Na zdrowie
Szlachetne zdrowie, 
Nikt się nie dowie, 
Jako smakujesz, 
Aż się zepsujesz. 
Tam człowiek prawie 
Widzi na jawie 
I sam to powie 
Że nic nad zdrowie 
Ani lepszego, 
.Ani droższego;
Bo dobre mienie, 
Perły, kamienie, 
Także wiek młody 
I dar urody, 
Miejsca wysokie, 
Władze szerokie 
Dobre są: ale 
Gdy zdrowie w cale. 
Gdzie niemasz siły, 
I świat niemiły. 
Klejnocie drogi, 
Mój dom ubogi, 
Oddany tobie, 
Ul u bu j sobie!

O miłości
Próżno uciec, próżno się przed miłością schronić,

Bo jak lotny nie ma pieszego dogonić?

Epiiaphium Sobiechowi
Wszyscy ludzie, którzy cię za żywota znali, 
Siła o twych pieniądzach, Sobiechu, trzymali;
Alem ja tego doznał w twej własnej potrzebie, 
Że nie tyś miał pieniądze — ony miały ciebie.

Na lipę
Gościu! siądź pod mym liściem, a odpoczni sobie; 
Nie dojdzie cię tu słońce, przyrzekam ja tobie, 
Choć się nawysszej wzbije.a proste promienie 
Ściągną pod swoje drzewa rozstrzelane cienie;
Tu zawżdy chłodne wiatry z pola zawiewają, 
tu slowicy, tu szpacy wdzięcznie narzekają;
Z mego wonnego kwiatu pracowite pszczoły
Biorą miód, który potym szlachci pańskie stoły;
A ja swym cichym szeptem sprawić umiem snadnie, 
Że człowiekowi łacno słodki sen przypadnie;
Jabłek wprawdzie nie rodzę, lecz mię pan tak kładzie, 
Jako szczep najpłodniejszy w hesperyskim sadzie.

O doktorze Hiszpanie
Nasz dobry doktór spać się od nas bierze,
Ani chce z nami doczekać wieczerzę; 
Dajcie mu pokój, najdziem go w pościeli, 
A sami przedsię bywajmy weseli.
Już po wieczerzy: pódźmy do Hiszpana; 
Ba, wierę, pódźmy, ale nie bez dzbana. 
Puszczaj doktorze, towarzyszu miły!

Doktor nie puścił, ale drzwi puściły.
Jedna nie wadzi, daj ci, Boże zdrowie!
By jeno jedna! — doktor na to powie.
Od jednej p-rzysizlo aż więc do dziewiąci 
A doktorowi mózg się we Ule mąci. 
Trudny (powiada) mój rząd z tymi pany, 
Szedłem spać trzeźwo, a wstanę pijany.

O Koźle
Kozieł, kto go zna, piwszy po północy, 
Nie mógł do domu trafić o swej mocy. 
Ujźrzawszy kogoś: Słuchaj, panie młody! 
Proszę cię, nie wiesz ty mojej gospody? 
A ten: Niech cię znam, tedy się dowiewa.
Jam, pry, jest Kozieł. — Idźże spać do chlewa.

Za pijanicami
Ziemia deszcz pije, ziemię drzewa piją, 
Z rzek morze, z morza wszytki gwiazdy żyją. 
Na nas, nie wiem, co ludzie upatrzyli?
Dziwno im, żeśmy trochę się napili.

Na nabożna
Jeśli nie grzeszysz, jako mi powiadasz,

Czego się miła, tak często spowiadasz?

Na Konrata
Milczycie w obiad, mój panie Konracie! 
Czy tylko na chleb gębę swą chowacie?

Do Wojtka
Pytasz: nie tesznoli mię tak samego siedzieć? 
Teszniej mnie, Wojtku, z tobą, kiedyś to chciał 

[wiedzieć.

Do Hanny
Na palcu masz dyament, w sercu twardy krzemień

Pierścień mi, Hanno, dajesz: już i serce przemień.


